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W STĘP

Okres reform y Soboru Trydenckiego rozpoczął dla Polski odrodzenie 
duchowości katolickiej. Wiek XVII charakteryzuje się silnym wpływem szkoły 
hiszpańskiej, k tó ra w dużej mierze była reprezentow ana przez karm elitów  
i karm elitanki bose. To między innymi oni przyczynili się do wychowania 
nowego pokolenia, ucząc przeciwstawiania się konform izm owi i łatwiźnie. 
Społeczeństwo stawało się powoli przeniknięte katolicyzm em , który wszedł 
w obyczaje i ku ltu rę1. N iewątpliwie m iało to wpływ na rozwinięcie się potrzeby 
życia kontem placyjnego.

K arm elitanki bose przybyły do Polski w roku  1612. Przyniosły ze sobą 
duchowość terezjańską poprzez odkryw anie i zaszczepianie doktryny zawartej 
w pism ach św. Teresy za. Avila jak  i św. Jana od Krzyża. Najczęściej była to 
praktyczna nauka przeznaczona do zastosow ania w życiu duchow ym 2. Święci 
K arm elu ukazują i pozw alają poznać przeżycia duszy, zmierzającej do zjed­
noczenia z Bogiem. Bez pom ocy opisów i zasad teologicznych jakie m ożna 
znaleźć w dziełach wyżej wymienionych świętych, trudno  byłoby zrozumieć 
stany oschłości, oświecenia i nocy, k tóre występują w etapach rozwoju życia 
wewnętrznego.

W dzisiejszych czasach do problem u m istycyzmu i m istyków  podchodzi się 
z nieufnością, m oże nawet większą niż w poprzednich wiekach. W arto jednak 
podkreślić, iż tem at m istyki jest niezwykle interesujący i nadal aktualny.

S. Teresa od Jezusa (Anna M aria M archocka) we współczesnym świecie 
jest w zasadzie osobą nieznaną, chociaż jeszcze w okresie międzywojennym
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była otaczana opinią świętości. Czytając jej zapiski autobiograficzne dostrzega 
się nieprzeciętność i niekonwencjonalność. M ożna powtórzyć za Joanną Czyż, 
że: Ta najgłośniejsza karm elitanka bosa, wielka m istyczka, polska święta Teresa, 
wzór wolności duchowej, zarazem pisarka, której dzieła stoją na najwyższym  
poziomie europejskim  —  warta jes t przypomnienia3.

U rodziła się 25 czerwca 1603 roku  w Stróżach na Podkarpaciu. Jej ojcem 
był starosta czchowski Paweł M archocki, dwudziestokrotny poseł na sejm, 
gorliwy obrońca wolności. M a tk ą  była Elżbieta z M odrzewskich. Przed jej 
urodzeniem , m atka uległa niebezpiecznemu wypadkowi i dziecko przyszło na 
świat z pewnego rodzaju  obrażeniam i.

W piątym  roku życia po raz pierwszy przystąpiła do spowiedzi, a dwa lata 
później przyjęła sakram ent C iała i K rw i C hrystusa, był to dla niej swojego 
rodzaju przełom owy czas. Życie w czystości i służenie Panu jako  zakonnica —  to 
jej dziecięce postanow ienia.

D om  w którym  dorasta ła  był typow o katolicki. Oboje rodzice — przykład 
dojrzałej wiary i pobożności —  dbali o to, aby w zrastała w duchowości 
chrześcijańskiej. D uży wpływ w tam tych czasach wywarły na niej żywoty 
świętych, a najbardziej św. K atarzyny  z Sieny oraz m ocno rozwinięty kult M atki 
Bożej. M ając jedenaście lat sprecyzowała swoje zamiary dotyczące życia 
zakonnego, podejm ując decyzję całkowitego poświęcenia się Bogu. M atka 
przyjęła to  z pogodą ducha, wspierając ją  w tym postanow ieniu. Ojciec natom iast 
przez kilka lat nie m ógł pogodzić się z tym zamysłem. Po wielu rozm ow ach, 
prośbach i naleganiach dał swoje pozwolenie, pod warunkiem  ojcowskiego 
wyboru zakonu. Miejscem przez niego wybranym był zakon ss. klarysek 
w Starym Sączu. A nna M aria  M archocka odwiedzała ten klasztor kilkakrotnie. 
W tym czasie jej powołanie dojrzało i zostało jeszcze bardziej skonkretyzow ane. 
Postanow iła wstąpić do ss. karm elitanek bosych. K arm el, przez grono jej 
najbliższej rodziny był uw ażany za zakon nieludzko surowy, jednak  dzięki 
odwadze i sile charakteru  M archocka przezwyciężyła wszelkie opory.

D nia  26 kw ietnia 1620 roku , m ając zaledwie 17 lat, w stąpiła do k laszto ru  
św. M arcina  w K rakow ie. O kres now icjatu naznaczony był dośw iadczeniem  
trudności i pokus. D w a lata  później w roku  1622 złożyła śluby zakonne, 
otrzym ując jak o  pierw sza P o lka  w K arm elu , imię Teresy od Jezusa. Przez pięć 
najbliższych lat jej kierow nikiem  byl o. M ikołaj od Jezusa M aryi (Opacki). 
Okres ten jest w ypełniony kolejnym i cierpieniam i duchow ym i. Był to  czas 
bardzo silnych pokus zm ysłowych i w ew nętrznych oczyszczeń. Jej życie 
zakonne znaczą ekstazy, ale i pokusy, chwile słodkie i m om enty pełne cierpienia 
duchowego. Im  cudowniejsze było uniesienie, tym  straszniejsze potem  okresy 
niepewności i oschłości. Gdyż wolność wobec sam ej siebie często oznacza wolność 
cierpienia4.

W roku 1638 zostaje w ybrana przełożoną krakowskiego klasztoru. Była 
łagodna, delikatna i roz tropna  w spraw ow aniu tej funkcji. N a rok 1642 przypada 
powstanie nowej fundacji we Lwowie, sfinansowanej przez Jak u b a  Sobieskiego.
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3 J . C zy ż, Anna M aria M archocka karmelitanka, m istyczka, pisarka, w: „Przegląd 
Pow szechny” 3(1985), s. 358.

4 Tam że, s. 360.
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Zostaje tam  wysłana s. T eresa od Jezusa M archocka wraz z współsiostrą Teresą 
M arią od św. Józefa oraz siostram i z konw entu lubelskiego.

Przez trzy lata  była tam  przeoryszą broniącą wolności człowieka, walczącą 
ze społecznym skostnieniem . P rotestow ła przeciwko przyjm ow aniu do klasz­
torów  wyłącznie córek szlacheckich. Przeciwstawiała się tem u powszechnem u 
egoizmowi, trak tu jąc m ieszczanki na równych zasadach, pom im o licznych 
trudności i upom nień przełożonych.

W 1648 roku, Lwów zostaje oblężony przez wojska kozackie. N a polecenie 
ojca prowincjała opuściły m iasto i przybyły do K rakow a. R ok później 20 m aja 
1649 roku M atk a  Teresa wyjeżdża do W arszawy, aby tam  przyjąć stanow isko 
przełożonej w nowo ufundow anym  klasztorze przez J. Ossolińskiego. W nie­
długim czasie M archocka naw iązała bardzo bliskie relacje z dworem królew ­
skim, zwłaszcza z królow ą M arią  Ludwiką, jak  również przez lata  łączyły ją  
więzy przyjaźni z Jerzym Ossolińskim.

Od roku 1651 ciężko chorow ała, oddając swoje cierpienia Chrystusowi 
i pragnąc jedynie Jego woli. Pod koniec życia otrzym ała stygm aty, które 
umiejscowione były w dosyć nietypowy sposób nad kolany i nad łokciamis.

U m arła 19 kwietnia 1652 roku  w W arszawie, m ają 48 lat w tym 31 lat życia 
zakonnego. K roniki karm elitanek podają, iż s. Teresa w m om encie swojej 
śmierci jakby  się stała prawdziwym  wizerunkiem C hrystusa U krzyżow anego6.

Jej postać jeszcze za życia była o taczana opinią świętości i w kótce po 
śmierci zaczął rozpowszechniać się jej kult. Ciało nie uległo norm alnem u 
rozkładowi, ale zachowało się w dobrym  stanie. Jednak w latach ostatniej wojny 
światowej, trum na z jej ciałem została zam urow ana. W ten sposób wilgoć 
dokonała dzieła zniszczenia. Jednocześnie wcześniejsze świadectwa sióstr, nie 
mogły znaleźć już potw ierdzenia7.

D uży szacunek i uznanie d ła s. Teresy m iał św. R afa ł K alinow ski
—  duchow y odnowiciel K arm elu  w Polsce. T o  on rozpoczął działanie
o wszczęcie procesu beatyfikacyjnego. B ardzo p ragnął wynieść s. Teresę na  
ołtarze tym  bardziej, że ko ła  w atykańskie potw ierdziły tego realność. Przez 
długie la ta  grom adził wszystkie po trzebne m ateriały . N ie zdążył jednak  
dokończyć tego dzieła, n a  łożu śmierci gorąco prosił wszystkich obecnych, aby 
dokonali to  za niego. Po śmierci św. R afa ła  n ik t nie podjął s tarań  o beatyfika­
cję s. Teresy, m im o iż w tam tych  czasach ku lt w okół jej osoby był szeroko 
rozwinięty.

A utobiografia m istyczna Teresy od Jezusa M archockiej jest pierwszą tego 
rodzaju pracą w języku polskim. Pisała ją  na polecenie swojego spow iednika o. 
Ignacego od św. Jan a  Ewangelisty. A utobiografia, k tó ra  się zachow ała nie jest 
oryginałem. M atka  Teresa spisywała swoje przeżycia w form ie spraw ozdań życia 
wewnętrznego, k tóre m iały być zniszczone przez spow iednika po ich prze­

5 Por. Autobiografia m istyczna M . Teresy od Jezusa karm elitanki bosej (A nny  M arii 
M archockiej) 1603-1652, wyd. К . G o rs k i ,  w: Pisarzeascetyczno-m istyczni, t. 2, P oznań 1939, s. 201.

6 Por. R . K a l in o w s k i ,  K lasztory Karm elitanek Bosych w Polsce, na Litw ie i Rusi, t. 2, 
K raków  1901, s. 39.

7 Por. K . G ó r s k i ,  dz. cyt., s. 204.



czytaniu8. T ak  też się stało, o. Ignacy zniszczył oryginał, ale przedtem  sporządził 
dokładny odpis, k tóry  zachował się do dzisiaj.

Podstaw ow e dzieło s. Teresy jest doskonałym  źródłem poznania dziejów 
duchowości zakonnej w. X V II w Polsce. N a tle ówczesnej epoki Teresa od Jezusa 
jest postacią niezwykłą. Nie posiada wprawdzie doskonałego wykształcenia, 
pisała narzeczem górskim 9. Jednak  dzięki tem u jej pismo jest pozbaw ione cechy 
stylu barokow ego, charakteryzuje się natom iast p rostotą, obrazowością i przej­
rzystością10. Z  całą pewnością jest to dokum ent wyjątkowy, ponieważ rzadko 
m ożna spotkać opisy przeżyć mistycznych wyższych stopni. W ynika to stąd iż 
samym m istykom  trudno  wyrazić to  co w nich się dokonuje, a poza tym m ało 
z nich chce, czy też m usi to czynić. Oto główny pow ód dlaczego autobiografii 
m istycznych w literaturze światowej jest znikom a ilość. N atom iast o takiej 
wartości i znaczeniu jak  pism a Teresy od Jezusa M archockiej jest zaledwie 
kilkanaście11.

Om aw iana autobiografia m a również nieprzeciętne walory psychologiczne 
i kulturow e12. Jest bardzo dobrym  m ateriałem  do badań od strony literackiej (na 
przykład poznanie histori języka mistycznego w XV II wieku), jak  również daje 
m ożliwość odkrycia i zanalizow ania m entalności ówczesnego człowieka.

M archocka pozostaw iła po sobie i inne pism a o mniejszym znaczeniu. Są to 
różnego rodzaju m odlitwy, śluby, testamenty, nauki i akty ofiarow ania. Zostały 
one zebrane i stanow ią pew ną całość13. Zapew ne spieniały one funkcję wy­
chowawczą, pogłębiającą form ację sióstr.

W arto zastanow ić się nad tym jakie było posłannictwo duchowe s. Teresy 
w życiu K ościoła. Być m oże jej osoba do głębi przeniknięta Bożą obecnością, 
pozwoli znaleźć odpow iedź na problem : jacy byli polscy święci?

K ażda epoka m iała tylko dla siebie charakterystyczne wydarzenia, swój 
styl, swoje wym agania. Niezależnie od tego świętość w yrastająca na polskim 
gruncie odznaczała się typow o słowiańskimi cechami: łagodnością, um iejętno­
ścią przebaczania, autentycznym  patrio tyzm em 14. S. Teresa jest klasycznym tego 
przykładem.

Jak  u ra tow ać od zapom nienia tę nieprzeciętną postać? Jak  odkryć głębię jej 
życia w prostym  podążaniu  za Bogiem w wierze, nadziei i miłości? Jak 
wyeksponować niepow tarzalność i nietypowość jej przeżyć duchowych? W yda­
wałoby się, że wyniesienie jej na ołtarze, czy choćby przybliżenie jej osoby 
większemu kręgowi ludzi jest niemożliwe. Należy tu  jednak stanąć wobec 
problem u: od kogo tak  napraw dę to zależy? Z pewnością wciąż ak tualna jest 
możliwość tzw. historycznego procesu beatyfikacyjnego. Potrzebne jest m ądre, 
odpowiedzialne i konsekw entne działanie, a patrząc szczerzej, jeszcze bardziej 
potrzebne jest zaangażow anie całego Kościoła. Chcąc mieć przykład świętości 
należy się m odlić o beatyfikacje i św iętość15.
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9 Por. tam że, s. 250.
10 Por. K . G ó r s k i ,  dz. cyt., s. 153.
11 Por. tenże, Studia i materiały z  dziejów duchowości, W arszawa 1980, s. 15.
12 Por. J .  C zy ż, a rt. cyt., s. 364.
13 Por. tam że, s. 365.
14 Por. J . M a z a n , Jacy byli polscy święci, „P rzek ró j” 19(1982),s . 20.
15 Por. tam że, s. 20.
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L OSOBA I D Z IE Ł O  M A T K I TER ESY

K arm eljest ja k  niebo, trzeba się oderwać od wszystkiego, aby posiąść Tego, 
k tóry  je s t w szystk im 1б. Życie M atk i Teresy od Jezusa to  ciągłe i w ytrw ałe 
poszukiw anie kom unii z Bogiem , to  noszenie Jego obecności w głębi serca, aby 
każde dzisiaj m ogło stać się początk iem  nieba. W szelkie trudności, upadk i, 
słabości — w szystko m ogła przyjąć dzięki ufności P anu , k tó ry  jest naszą M ocą 
i W iarą. Gdzieś w najintym niejszych zakątkach  swej duszy m usiała usłyszeć 
głos Boga: N igdy Cię nie opuszczę, zawsze będą z  Tobą.

a) Pierw sze doświadczenia życia zakonnego.

A by  poznać B oga, trzeb a  G o  k ochać, a to  p o ciąg a  za sobą p rzem ianę 
serca i duszy. P ierw sze k ro k i s. T eresy , k tó re  z w ielkim  tru d em  staw iała  n a  
d rodze do B oga, były  ciągłym  w ypatryw aniem  p o k o ju  w cierpieniu  i św iatła 
w ciem nościach.

W stąp iła  do k la sz to ru  ss. k arm e litan ek  w K rak o w ie  w 1620 r. m ając 
zaledw ie 17 lat. U roczysta  cerem onia obłóczyn, rozpoczęła wejście naszej 
siostry  n a  d rogę zak o n n ą . Św iętą szatę karm elu  p rzyw działa  w wielkiej 
radości. T a k  o to  w spom ina  ten dzień w swojej Autobiografii: W  przew odnią  
N iedzielę, szczęśliw a w zięłam  habit zakonny o godzinie dw unasty w południe  
dnia 26 kw ietnia R o ku  Pańskiego 1620. W  ten dzień k iedy się ju ż  gotow ali do 
habitu, uczulam  niezw yczajną radość, wesele w duszy mojej, k tórą  i powszechną  
w szyscy po m nie widzieli. Odprawiała się M sza  św. p on tyfika lna  z  wielką  
uroczystością, na k tó re j kom unikow ałam . Czyniąc do m nie przem ow ę k a z ­
nodzieja nakazanie dal m i, abym  miała oczy św. M a rie j M agdaleny, usta i ręce 
św. M a tk i  naszej Teresy, serce P anny N ajśw iętszy, a kończąc rzek i do mnie: 
«kiedy będziesz na krzy żu  z  Panem , pam ięta j o nas». W eszły m i te słowa 
w głowę, nie um iałam  ich ja k  głupia pojąć, ty lko  m yślałam  sobie, co się to dziać 
ze m ną będzie, ja k o  ja  to m am  być na tym  krzy żu  z P anem 11.

Podczas ob łóczyn o trzy m ała  imię T eresy  od  Jezusa, to  sam o imię, k tó re  
przyjęła św. T eresa  z A vila. B yła to  ja k b y  zn ak , że n asza  p o lsk a  T eresa 
o trzym a obfity  u d zia ł w św iętości i duchu  zako n n y m  od swej m atk i 
duchow ej18.

Pierwsze miesiące w klasztorze były miłe i łatwe. N aw et najsurowsze reguły 
przyjmowała z radością, odsuw ając od siebie wszystko co nie prow adziło do 
K rólestw a Bożego. Z apom niała o świecie i pragnęła aby świat zapom niał o niej. 
Pokochała milczenie i sam otność. O bdarzona przez Boga duchem rozm odlenia, 
dzień i noc czuwała na m odlitw ie. Bóg dał m i od początku  —  pisze ona

16 B i. E lż b ie ta  o d  T r ó jc y  Ś w ię te j , cyt. za: D . W id e r , Będziesz miłował, K rak ó w  1983,
s. 343.

17 A utobiografia  m istyczna M . Teresy od Jezusa karm elitanki bosej (A nny M arii M archo- 
ckiej) 16„3-1652, wyd. K . G ó r s k i ,  w: Pisarze ascetyczno-mistyczni, t. 2, Poznań 1939, s. 67-68.

18 Por. I g n a c y  o d  św . J a n a  E w a n g e l is ty ,  Wielebna M atka  Teresa od Jezusa M aria Anna  
M archocka karm elitanka bosa, K rak ó w  1931, s. 33.
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—  sposób modlenia się pełen pokoju i pokrzepienia, wolny od roztargnień; 
jakikolw iek był przedm iot modlitwy, wznosiłam się w niej łatwo i miłośnie do Boga. 
Wyobrażania moja pracowała bez wysiłku19.

Stan wewnętrznego wesela trwa! pół roku. Niebawem przyszły trudności, 
roztargnienia, rozdarcia, to co m ożna nazwać przejściem z góry T ab o r na 
K alw arię20. M odliła się nieustannie, chociaż nie odczuwała obecność Boga, 
a rozm ow a z Panem  stała się dla niej swoistym ciężarem. M yślała aby na pewien 
czas zająć się czymkolwiek innym  co przynosiłoby jakikolw iek pożytek. 
Jednakże utw ierdzona przez przełożonych, stara ła  się wytrwać i wykrzesać jak  
najwięcej aktów  gorącej miłości do Boga.

Czas nowicjatu był dla s. Teresy czasem pokonyw ania własnych słabości 
i ciągłych upadków . W alczyły w niej dwa uczucia, z jednej strony odnajdyw ała 
niezwykłe upodobanie w życiu karm elitańskim , bardzo pragnęła złożyć profesję 
i zostać zakonnicą. Z drugiej strony odczuwała przenikliwy lęk i szukała okazji 
aby opuścić m ury klasztoru. Przychodziły dni, gdy pokusy otaczały ją  w bardzo 
nasilony sposób i wymagały dużego wysiłku, aby m óc je przezwyciężyć.

O to jak  w spom ina owe trudności nowicjatu: Podawał m i się te sposób, żeby 
albo klasztor zapalić, a w tym  rozruchu wyniść i na świecie się obaczyć. Bo m i się 
tak zdało iż gdybym  tylko przed furtą  stanęła, że mnie miała ta tęsknota minąć i już  
w pokoju zostać w klasztorze. I  ile razy szłam imo cele w nocy ze świecą (które były 
z płótna zgrzebnego i rogóż, bochmy jeszcze klasztoru murowanego nie miały 
obymowała mię wielka pokusa przytchnąć świeczkę do której celi żeby się zajelo. 
Także chodząc imo dzwonek klasztorny, który pod dachem wisiał, obaczyłam  
powróz u niego rozpleciony i skonopialy. Idąc ze świecą po ju trzn i obiela mnie 
ciężka pokusa zapalić on powróz takby bo już był stary i pokw iękany, a ja  bym  
w tym rozruchu wyszła i pokusy pozbyła21.

M iała też inne pokusy, jak  chociażby chęć ucieczki przez okno: Było okno 
blisko muru miejskiego. Zw odzi mię czart, iłem razy szła imo ono okno, żeby nim 
wyniść. Oznajmiłam to matce mistrzyni, która obaczywszy przy  mię ono miejsce 
rzekła do mnie podobno na próbę: że dobre to miejsce, sposobne jeno deszczkę jaką  
przyłożyć. Idąc potem  imo ono okno, obaczyłam deszczkę przy nim, nie wiem jakim  
trafunkiem tam położoną. Objęła mię ciężka pokusa, że już i deszczka była i Bóg 
chce, bo m i sama przełożona poradziła i sposób podała22.

D o tych myśli przyczyniła się praw dopodobnie wrażliwość i nerwowość jej 
natu ry23. Gnębiące ją  pokusy i wątpliwości sprawiły, iż przełożeni wahali się 
z przyjęciem nowicjuszki do zgrom adzenia. Jednakże zwyciężyła w iara w m oc 
pow ołania Bożego wypełnienia Jego woli. 26 kwietnia 1622 r. s. Teresa złożyła 
profesję, wyrażając w ten sposób swoją wolę trw ania do końca w zakonie. 
Unicestwiając się zupełnie przed Bogiem, pragnąc bardziej śmierci niż złam ania 
ślubów —  wydała się w ram iona krzyża, który na zawsze został wpisany w jej 
życie.

19 Tam że, s. 34.
20 Por. tam że, s. 35.
21 Autobiografia, dz. cyt., s. 75.
22 Tam że, s. 77.
23 Por. J .  C zy ż, a rt. cyt., s. 360.
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Śluby okazały się zbawienne w swych skutkach. Pokusy zniknęły rozjaśnione 
światłem Bożym: Zostałam  zaraz uwolniona z onych tendencji wszystkich, jakoby  
jakie okowy ze mnie spadły, albo jakoby z jakiego więzienia wyszła tak m i się zdało 
na zdrowi, także i w silach dobrych polepszyło m i się24.

Przyszły chwile łagodnego spokoju i radości. M atk a  Teresa oddaw ała 
modlitw ie dziękując Panu za dobrodziejstw a jakim i ją  napełnił i prosiła
0 wypełnienie Jego woli. Bóg, w swej m ądrości, pozwolił ujrzeć s. Teresie 
rozkosze życia wewnętrznego, tak  wielkie i piękne, że dusza nie m ogła pozostać 
nieporuszona. O dtąd w patrzona w Um iłowanego chce iść wyłącznie za Jego 
głosem. Nie zważając na  cierpienia i trudy jakie m ogą owej drodze towarzyszyć.

Niedługo m usiała czekać na uciski i doświadczenia. W krótce po złożeniu 
ślubów ciężko zachorowała. Jej wątły organizm nie wytrzymywał ówcześnie 
stosowanych m etod leczenia. W ydawało się, że jej ciało kona. C hora nie 
reagowała na dźwięk, ani na światło. W ewnątrz była przygotow ana na śmierć
1 pragnęła um rzeć aby pełnej zjednoczyć się z Bogiem. Po udzieleniu ostatnich 
sakram entów  przyniesiono jej Ciało i K rew  Pana Jezusa, wtedy to s. Teresa 
usłyszała w głębi duszy głos: Pozostań tu jeszcze, aby więcej cierpieć25.

W wielkich bólach i m ękach duchow ych jak  i fizycznych zaczęła odzys­
kiwać utracone siły. K iedy zdrowie uległo zupełnej poprawie, siostra przełożona 
wyznaczyła jej funkcję furtianki. Była ogarnięta lękiem, ponieważ m usiała 
powrócić do spraw świata świeckiego. B ógjednak wspom agał ją  w ten nowej roli 
jaką  pełniła przez posłuszeństwo zakonne a kon tak t ze światem zewnętrznym 
stawał się często okazają do częstszej m odlitw y i bogomyślności.

Pół roku po złożeniu ślubów, Bóg zesłał na Teresę od Jezusa utrapienia 
zmysłowe, k tóre trw ały pięć lat. M atka Teresa przez cały ten okres sypiała 
w habicie, mężnie walcząc z ciężarem pokus i skrupuł jakie z tego wynikały26. 
Nigdy wcześniej nie zetknęła się z podobnym i doświadczeniami, nie wiedziała co 
się z nią dzieje, uważała, że jest pogrążona w ciężkiej chorobie na k tó rą  nie m a 
lekarstwa. Coraz rzadziej przystępow ała do kom unii świętej, zatapiając się 
w myślach o swojej grzeszności i m arności. Z pom ocą przyszedł ojciec duchowy, 
który ukazał nowe światło na dręczące ją  problemy. Po raz kolejny s. Teresa cała 
powierza się Chrystusowi i oddaje się w opiekę M atce Bożej. W krzyżu Chrystusa 
pokonuje wszystkie trudności.

Pomim o szczytowych m om entów , kiedy niepokój i strach przybierały 
szczególne natężenie, kiedy przychodziły najciemniejsze myśli —  potrafiła 
zwyciężać i wytrwać w ufności Panu. Z czasem przychodzi uciszenie pokus, 
a w duszy s. Teresy rozpala się ogień modlitwy. Żarliwie i z p rosto tą  prosi
0 pokorę, o to aby m ogła stanąć przed Bogiem w prawdzie wraz ze swoją nędzą
1 m ałością. W yprasza też um artw ienie ciała i ducha, aby w ten sposób m óc 
odrzucić wszystko co Bogiem nie jest. Pragnie całą siebie skoncentrow ać nie tyle 
na cnotach i dobrodziejstw ach ile na  samym Dawcy.

K onsekw entnie dążyła do Najwyższego Celu, choć cierpienia nie opusz­
czały ją  prawie nigdy. T ak  oto pisze gdy rzeczy tego świata odpychają ją  a

24 Autobiografia, dz. cyt., s. 80.
25 Tam że, s. 87.
26 Por. tam że, s. 80.
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a jednocześnie Bóg staje się tak bardzo oddalony: Kiedy mię ta męka od Boga 
opuszczała i oddalenia ogarnęła, tak czułam się, jakoby mi ju ż  Bóg zaginął i nie było 
Go dla mnie i ja  od Niego oddalona. A nie jakim  to pomyśleniem, albo rozumieniem, 
było we mnie, ale rzetelnym uczuciem w duszy i taką męką ja ko  piekła, żem 
wszystka niszczała z tego w siłach i zmysłach i nie wiedziała, co za czas godzin, 
i pojmować rzeczy powierzchownych nie mogłam, ani przywiązać do nich, wszystko 
w onej męce będąc powierzone, bez Boga i od Niego oddalone, aże już podobno 
wieczne, że kiedy mogłam to pojąć i wiedzieć, że jes t Bóg, albo kiedy jeszcze będę 
mogla Go mieć, albo przyjść do N iego21.

K arm el rozw inął wszystkie sfery duchowości i osobowości M atk i Teresy. 
W pierwszych latach życia zakonnego —  poprzez oschłości wewnętrzne i noc
—  upodabniała się do U krzyżow anego Chrystusa, odnalazła też w pełni swoje 
powołanie, jakim  była troska o chwałę Bożą.

b) Nowe fundacje

W roku 1638 s. Teresa m ając 35 lat zostaje wybrana przełożoną ss. 
karm elitanek w K rakow ie. F ak t ten wskazuje na wyjątkowe cnoty M archockiej, 
wypracowane w trudnych doświadczeniach jak  również na ogrom ne zaufanie 
jakie m usiała posiadać wśród sióstr28.

Przyjęła tę funkcję z pokorą, patrząc nie na swoje ludzkie siły, ale na siłę 
Bożej mocy. W swym postępow aniu była wzorem doskonałości. K ierując 
zgromadzeniem, stara ła się iść śladami M istrza —  Jezusa C hrystusa, jaśniała 
niestrudzonym  przykładem  posłuszeństwa, miłości i szczerości. Z całą gorliwo­
ścią wpajała w spółsiostrom  poszanow anie świętych praw. Często mawiała: Moje 
drogie siostry —  córki, zachowujcie wiernie naszą regułę i konstytucję; pamiętajcie
o pracach naszej świętej M a tk i Teresy o wszystkim  co wycierpiała dla reformowa­
nia naszego zakonu29.

W roku 1641 odczuła w swej duszy jasne natchnienie, aby m odlić się o nową 
fundację ss. karm elitanek. Od tego czasu rozpoczyna szereg m odlitw  —  w sposób 
szczególny do D ucha Świętego —  wypraszając nowy dom , dołącza do tego 
um artw ienia i cierpienia fizyczne. W tym czasie pojawia się zapowiedź przyszłych 
doświadczeń, o k tórych  tak  pisze w swojej Autobiografii'. ,M iałam sen dziwnie 
wyraźny, tak, że to, co m i się śniło, działo się ze mną. Śniło m i się, że mię na krzyżu, 
na jakim ś błocie m iędzy cierniem przybijano, a powiadali mi: «To bioto znaczy 
cierpienie twoje na zdrowiu, ciernie od ludzi, a krzyż na duszy». Kiedy mię na onym  
krzyżu wyciągano przybijając, czułam wielki ból i m ękę w sobie, który mię już  
obudził, a na modlitwę ranną też zadzwoniono3U.

Bóg w ypróbow ał jej cnotę w ogniu doświadczeń, ale przez to staw ała się 
światłem dla innych i narzędziem  w ręku Boga. G orące prośby s. Teresy zostały 
wysłuchane i do klasztoru krakow skiego dotarły  dobre wieści —  oto wojewoda 
Jakub Sobieski i jego żona T ekla wyrazili chęć założenia klasztoru karm elitanek 
we Lwowie. W roku 1642 nadeszła z Rzym u bulla Ojca Świętego i pozwolenie 
Ojca G enerała na wyjazd sióstr do Lwowa, aby i tam  zanieść życie i m odlitwę

27 Tam że, s. 106-107.
28 Por. F . J a ro s z e w ic z ,  M a tka  świętych Polska, t. 2, Poznań 1893, s. 62.
29 I g n a c y  od  św . J a n a  E w a n g e l is ty ,  dz. cyt., K raków  1931, s. 81.
30 Autobiografia, dz. cyt., s. 156.



K arm elu31. W ybrano trzy siostry, k tóre miały wyruszyć do nowej fundacji, 
wśród nich była M atk a  T eresa od Jezusa M archocka.

Po dokładnych  przygotow aniach  do podróży  i serdecznych pożegna­
niach, siostry wyruszyły do L ublina, aby stam tąd  zabrać wydelegowane 
współsiostry. D roga  była d ługa i pełna niedogodności. K ron ik i K arm elitanek  
Bosych podają: Grono naszych podróżnych dążyło do Lublina, p o d  opiekę 
wojewodziny Ruskiej. « Wojewodzina sama  — pisze M a tka  Teresa od Jezusa
—  prowadziła, wsadzała na wóz; i tak zawsze przez całą drogę, aż do samego 
przyjazdu do klasztoru naszego, sama zawsze prowadzić, wsadzać, zsadzać 
z wozu, pó łm iski nosić, do stołu służyć, z wszelaką pilnością i miłością swoją, 
w czemby tylko m ogła wiedzieć dogodzić. N iechaj je j  Pan Bóg zapłaci». 
P rzystanki były w W awrzyńczycach, w Rogowie u wojewodziny krakow skiej xnej 
Lubom irskiej, w Osielcu, Sandom ierzu, Bełżycach i na koniec w Babinie, skąd  
tylko trzy mile było do Lublina. N iew ygód w podróży co niemiara. W szędzie 
jednak starano się słuchać M szy  św., przez Ojców towarzyszących odprawianej. 
Spowiadały się siostry i kom unikowały. Nabożeństw  zwyczajnych nie opuszcza­
no; modlitwę m yślną czy rozmyślanie odprawiały w pow ozie32.

D otarły  do Lublina 28 m aja 1642 roku w wigilię W niebow stąpienia 
Pańskiego, jednakże nie zastały tam tejszych sióstr. W Lublinie wciąż jeszcze 
panow ała zaraza i ss. karm elitanki opuściły m iasto udając się do Międzyrzecza. 
M atka Teresa i jej towarzyszki podróży zmuszone były czekać kilka dni na 
pow rót sióstr lubelskich. M ogły w ten sposób odpocząć i nabrać nowych sił do 
następnego etapu wyprawy.

Wyjechały z Lublina wraz z s. Angelą A leksandrą od św. Trójcy, 
podprzeoryszą klasztoru lubelskiego i s. K atarzyną od Wiecznej M ądrości. Obie 
słynęły z wielkiego ducha i doskonałej postawy zakonnej.

Po przyjeździe do Lwowa siostry zastały tam  nowy dom , wyposażony we 
wszystko czego karm elitanki mogłyby potrzebować. Sam fakt przybycia sióstr 
przyciągał tłum y ludzi. Wszyscy zadziwieni byli ubóstwem  sióstr, k tóre widoczne 
było na zewnątrz. Dziwiła też kruchość ich sił fizycznych, jednocześnie podziw ia­
no wysiłek życia w um artw ieniu i modlitwie.

Wejście do klasztoru przed zamknięciem klauzury, poprzedziła uroczysta 
procesja, M sza św. i cerem onialne wprowadzenie sióstr do miejsca, k tóre miało 
stać się odtąd dom em  wspólnoty. Następnego dnia dokonano wyobru przeory­
szy i podprzeoryszy. M atk ą  przełożoną została s. Teresa od Jezusa M archocka. 
Od tego też dnia sym patyzująca ludność zaczęła składać jałm użnę, głównie 
w postaci pożywienia, w spom agając w ten sposób siostry.

W krótce zaczęły napływać nowe powołania. W ciągu kilkuletniego pobytu 
we Lwowie, śluby wieczyste złożyło siedem nowicjuszek.

M łode siostry odnajdyw ały w M atce Teresie prawdziwy przykład, prom ie­
niujący i pociągający do Boga: Podczas gdy Bóg podnosił zasługi M a tk i Teresy, 
ona sama myślała tylko o unicestwieniu się. Chciwie chwytała każdą sposobność, by 
pełnić najniższe posługi. Siostry broniły się nieraz, by im nie umywała nóg. Po
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31 I g n a c y  od św. J a n a  E w a n g e l i s t y ,  dz. cyt., K raków  1931, s. 90.
32 R . K a l in o w s k i ,  Klasztory Karmelitanek Bosych w Polsce, na Litw ie i Rusi, t. 2, K raków  

1901, s. 9-10.
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kryjom u przed  nim i brała się do najprostszych i najbardziej niemiłych porządków  
domowych. Gdy to spostrzegły przybiegały aby ją  od nich oderwać, zapewniała, 
że nie odczuwa żadnego wstrętu, co siostry przypisyw ały osobnej łasce. M a tka  
Teresa wstawała, gdy inne siostry jeszcze spały, ciągnęła wiadrem wodę w studni 
i niosła ją  do kuchni, oraz drzewo i rozpalała ogień. Gdy siostry chciały ją  w tych 
trudnościach pow strzym ać, odpowiadała: «To moja powinność; obowiązkiem  
moim je s t pracować i wam służyć, ja k  Pan N asz Jezus Chrystus, k tóry nie 
przyszedł na świat, aby m u służono, lecz aby nam drugim służyć»33.

Była n ieustannym  wzorem  wiary i pokory . Nie opuszczało ją  nigdy 
m ęstw o ducha, naw et w najtrudniejszych chwilach.

W  1648 ro k u  um iera  W ładysław  IV, rozpoczęły się wielkie niepokoje, 
k tó re dotkliw ie poruszyły Polskę. D oszło do  bun tu  K ozaków , k tórzy  w raz 
z T ata ram i napadli n a  ziemię polską. W tym  sam ym  czasie trw ały p rzygotow a­
n ia do w ypraw y n a  Lwów. M atk a  T eresa otrzym ała od Ojca Prow incjała 
polecenie opuszczenia m iasta  i natychm iastow ego przybycia do K rakow a.

A tm osfera lęku i paniki, k tó ra  przeniknęła tam tejszą ludność udzieliła się 
również siostrom , do  tego stopnia, że nie były w stanie zrobić gruntow nych 
przygotow ań do  wyjazdu. Jedynie siostra T eresa nie uległa zastraszeniu, to  ona 
sam a poczyniła wszelkie przedsięwzięcia zw iązane z podróżą.

N ocą opuściły Lwów, udając się w niebezpieczną tułaczkę do K rakow a. 
M nóstw o ludzi przyłączyło się do sióstr, a przew idująca m atk a  przełożona 
zadbała i o to , aby tow arzyszył im oddział dragonów . O trzym ała również 
pism o od księcia Jerem iego W iśniow ieckiego, k tóre m iało zapew nić im 
ochronę.

K ron ik i K arm elitanek  Bosych, opisują z dużą dokładnością ich podróż, 
o to  jedna z przygód jak a  przydażyła się im w drodze: Z  tam tąd wyjechałyśmy 
przededniem ze strachem , gęstym i lasami, gdzie wpadł do nas zabójca pieszo 
z bartą i przystąpiw szy do konnego, chciał go zabić, aż krzykną ł do swoich, 
skoczyli zaraz dragonowie z szpadam i dobytym i, a on zły  człowiek w skoczył do 
lasu, świstając na swoje towarzystwo. Trupów pełno jeszcze nie nakrytych po  
onym lesie widać było, z naszych przecie jednego, jeno że trochę się odłączył, 
odarli, ledwo żyw o uszedł34.

D ro g a  do  K rak o w a była długa i tru d n a . S iostry dośw iadczały wszelkich 
niedostatków , często jechały  nocą, leśnymi drogam i, brnąc w błocie a z każdej 
strony czyhało niebezpieczeństw o nap ad u  zbójców. Wiele razy błądziły 
opuszczając właściwą drogę. W śród tych w szystkich niedogodności, dokucza­
ło im też przenikliw e zim no i b rak  pożyw ienia.

M atk a  M archocka nie przestaw ała ufać Bożej O patrzności. Jednoczyła 
się z Bogiem w m odlitw ie, trw a ła  w miłości Jezusa C hrystusa od której n ik t nie 
m ógł jej odłączyć35. Swoją w iarą i niezłom ną nadzieją podtrzym yw ała 
i pocieszała inne siostry.

O statni e tap  swojej wędrówki, wskutek zniszczenia powozu siostry odbyły 
pieszo36. W klasztorze krakow skim  przyjęto je z wielką serdecznością i opiekuń­

33 I g n a c y  od  św . J a n a  E w a n g e l is ty ,  dz. cyt., K raków  1931, s. 110.
34 R . K a l in o w s k i ,  dz. cyt., t. 2, s. 10.
35 Por. I g n a c y  o d  św . J a n a  E w a n g e lis ty ,  dz. cyt., s. 118.
36 Por. R . K a l in o w s k i ,  dz. cyt., t. 2, s. 15.
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czością. M atka Teresa przybyła tu otoczona opinią świątobliwości, i zapewne to 
było przyczyną napływu tłum u ludzi, który zgrom adził się wokół klasztornej 
bram y, a by zobaczyć świętą m atkę.

W iadom ość o powrocie sióstr, do tarła  również do Jerzego Ossolińskiego. 
W krótce rozpoczął on staran ia o przeniesieni konwentu lwowskiego do nowej 
fundacji w W arszawie. 2 czerwca 1649 roku wypełniło się zamierzenie kanclerza 
koronnego. Jerzy Ossoliński wręczając klucze klasztorne M atce Teresie, tak  oto 
powiedział: Dzięki składam Bogu najwyższemu, iż stanąłem wreszcie u celu moich 
pragnień. Zgromadzenie Wasze obejmuje ten klasztor w posiadanie. Poczytuję 
sobie za wielką łaskę Bożą, iż mogę oddając Waszej Przewielebności te klucze, 
prosić ją , by m i chciał modlitwami swemi otworzyć niebo, mnię nędznemu, 
niegodnemu grzesznikowi. Ufam i spodziewam się za pośrednictwem waszych 
świętych modłów31.

Od m aja 1651 roku rozpoczyna się pasm o cierpienia i choroby s. Teresy, 
ciało jej zostało objęte przez praw ostronny paraliż. K ilka miesięcy później 
nastąpiła k ró tka, choć wyraźna popraw a. Przez ten okres m atka Teresa 
przestrzegała gorliwie najmniejszych przepisów. Dużo czasu poświęcała swoim 
siostrom , nauczając je miłości braterskiej, posłuszeństwa, życia we wspólnocie. 
Z  miłością je też upom inała.

D nia 17 września 1651 roku otrzym ała stygmaty, przyjm ując w ten sposób 
ślady męki Chrystusa. Ból i cierpienie znosiła z miłością i cierpliwością. Od tego 
m om entu żyła już tylko Najświętszym Ciałem i Krw ią Pana Jezusa Chrystusa.

U m arła 19 kwietnia 1652 roku, był to piątek Wielkiego Tygodnia. Po 
śmierci stała się dziwnie śliczna i biała na kształt alabastru, twarz je j była wesoła 
i ja kb y  uśmiechająca się. Jak zaś sobie uprosiła u Zbawcy, aby na wzór Jego 
umarła, tak i przykładem  Chrystusa, swoje życie dokończyła38.

c) Autobiografia na tie epoki

A utobiografia M atk i Teresy od Jezusa M archockiej, pow stała w cieka­
wych, choć zarazem bardzo burzliwych czasach. D la Polski początek wieku 
XVII był naznaczony piętnem interewencji wojennych, trwały nieustanne 
najazdy T atarów , którzy pozostaw iali po sobie totalne zniszczenie.

S. A rnold pisze: Zagony tatarskie wpadające na terytorium Rzeczypospolitej 
co kilka lat, a często nawet kilka razy w roku, zapuszczały się w głąb ziem polskich, 
paląc i niszcząc wsie i m iasteczka i uprowadzając w ja syr tłumy zarówno 
ukraińskiej, ja k  i polskiej ludności. Napady te były spowodowane najczęściej nie 
względami politycznym i, lecz tylko żądzą łupu39.

W roku 1618 rozpoczął się szereg wystąpień kozačko-chłopsko-mieszczań- 
skich na Ukrainie. P róby zrywu powstańczego pow tarzały się, aż do roku 1638, 
kiedy to Bohdan Chmielnicki dał sygnał do ogólnego powstania. Z czasem 
przekształciło się ono w wojnę narodow ości ukraińskiej, zmierzającą do 
wyzwolenia politycznego40. W roku 1648 um arł król W ładysław IV, a jego

31 I g n a c y  od  św . J a n a  E w a n g e l is ty ,  dz. cyt., s. 126.
38 Tenże, dz. cyt., s. 89.
39 S. A rn o ld ,  Historia Polski od pot. X V  и’., W arszaw a 1969, t. 1, cz. 2, s. 535.
40 Por. tam że, s. 675.
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następcą został Jan  Kazim ierz. Chmielnicki natom iast odnosił swoje kolejne 
zwycięstwa.

Polska była dośw iadczana również uderzeniam i wojsk szwedzkich, które 
rozpoczęły zdobyciem Inflan t w roku 1625. Potem  przyszły bitwy między innymi 
pod W almozją, Gniewem i Oliwą.

Wiek XVII nazywany jest srebrnym  wiekiem Rzeczypospolitej Polskiej. 
Był to w pewnym sensie czas regresu, czy nawet upadku kultury państw a 
polskiego, a jednocześnie był to bardzo polski wiek, pozostawił po sobie fakty 
znane każdem u Polakowi. U kazał, że naród  polski potrafi się zjednoczyć 
i zmobilizować w ciężkich chwilach, o czym świadczy w yprawa chocim ska z roku 
1621 czy też w ojna ze Szwecją w roku 1635.

Czasy w których żyła i pisała M atk a  Teresa od Jezusa M archocka to także 
czasy w prow adzania reform  potrydenckich. Życie wewnętrzne w tej epoce 
charakteryzuje się zm etodyzow aną m odlitw ą, rozwojem mistyki hiszpańskiej, 
włoskiej i francuskiej41, a także silnym udziałem kobiet w odrodzeniu życia 
m istycznego42.

N astępną cechą epoki potrydenckiej było powstanie narodow ych szkół 
mistyki, k tóre oddziaływały na inne kraje. Polska od połowy XVII wieku 
znajdow ała się pod wpływem szkoły hiszpańskiej43.

W .1612 roku z Belgii przybyły do Polski karm elitanki bose. Początkow o 
spotkały się one z protestem  najbogatszych rodzin, albowiem z zamożnych 
rodzin pochodziło najwięcej pow ołań karm elitańskich. Protest skierowany był 
przeciwko surowej ascezie, o której m ów iono, że zabija ciało**.

SS. K arm elitanki rozpowszechniły w Polsce duchowość terczjańską. 
W formacji zakonnej dużą rolę przywiązywano do rozwoju intelektualnego. 
Jednym z obow iązków  sióstr były studia nad dziełami św. Teresy z Avila i św. 
Jana od Krzyża, k tó re były tłum aczone na język polski już na początku XVII 
wieku45.

Pisma wielkich świętych karm elitańskich były wzorem dla autobiografii, 
k tóre powstawały najczęściej na polecenie spowiednika. T ak  też było w przypad­
ku pierwszej autobiografii mistycznej w języku polskim, napisanej przez M atkę 
Teresę od Jezusa M archocką.

K aro l G órski wskazuje na wysoką wartość literacką, jak  i psychologiczną 
tego dzieła. Pisze on między innymi: Niemniej już od dziś należy przedstawić 
choćby wyjątki pism  m istycznych karmelitanek, które stanowią wyjątkowe 
zupełnie zjawisko na tle siedemnasto i osiemnastowiecznej literatury polskiej. 
Autobiografia zaś M a tk i Teresy M archockiej da się niewątpliwie zaliczyć do 
nielicznych pism  tego rodzaju w skali światowej. Wydaje m i się, że mogę użyć tych 
słów z całym zastanowieniem, gdyż cechy tej autobiograjii mają charakter 
pierwszorzędnego źródła psychologicznego46.

41 Por. K . G ó r s k i ,  Życie  wewnętrzne w Polsce, Lublin 1969, s. 332.
42 Por. J . K lo c z o w s k i ,  Średniowiecze i Rzeczpospolita , w: Zarys dziejów Kościoła kato li­

ckiego w Polsce, red. J. K loczow ski, K raków  1986, s. 95.
43 Por. K . G ó r s k i ,  Studia i m ateriały z  dziejów duchowości, W arszaw a 1980, s. 32.
44 Por. tam że, s. 35.
45 Por. K . G ó r s k i ,  Z arys dziejów duchowości w Polsce, K raków  1986, s. 135.
46 Tam że, s. 138.



M atk a  T eresa spisywała swoją autobiografię fragm entam i w postaci listów 
do spowiednika o. Ignacego od św. Jana Ewangelisty. Dzieło M archockiej jest 
dowodem, że istniała w Polsce m istyka abstrakcyjna o typie hiszpańskim 47. 
Z tego czasu zachowały się również zapiski autobiograficzne m. A nny od Jezusa 
i m. Barbary od Najświętszego Sakram entu. Teksty te jednak  zostały opub­
likowane tylko częściowo i nie posiadają tak  znaczącego charakteru.
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II. C N O TY  T E O L O G A L N E  W Ż Y C IU  M A R C H O C K IE J

C nota wiary, nadziei i miłości prow adzą do zjednoczenia człowieka 
z Bogiem, k tóry  powołuje do życia ziemskiego i nadprzyrodzonego. M atka 
Teresa w cnotach teologalnych widziała szczególny d ar Boga, który został jej 
udzielony z nadm iaru łaski Najwyższego, aby m ogła odpowiedzieć na Jego 
odwieczne powołanie i przeznaczenie. W iara, nadzieja i miłość były dla niej 
sensem i praw dą życia. W tych cnotach odnalazła wypełnienie się ofiary Jezusa 
Chrystusa, odnalazła w nich również swoje własne stawanie się na obraz 
i podobieństwo Tego, k tóry  do końca ją  umiłował.

A. W iara

Wiara sprawia w istocie, że zgadzamy się w sposób nadprzyrodzony 
i niezawodny na to, co Bóg nam objawia o swoim życiu wewnętrznym w form ie, 
w jakiej podaje nam to Kościół, który ma powierzone objawienie.48

D uch wiary to duch praw dy Bożej. Człowiek żyjący w wielkiej prostocie 
tym duchem jest pociągnięty przez Boga do uczestnictwa w Jego odwiecznej 
M ądrości. W iara pozw ala na pewnego rodzaju uczestnictwo w poznaniu, które 
tylko Bóg posiada. Jest jakby  zmysłem duchowym, czyniącym nasze oczy oczami 
Boga, a słuch otw iera na  tajem nice Pana. W iara jest źródłem kryształowym, 
w swoich praw dach jest czysta, jasna, um acniająca, jest źródłem wody życia gdyż 
z niej spływają na  duszę wszelkie dobra  duchow e49.

W patrując się w postaw ę M atk i Teresy możemy zauważyć w jak  doskona­
łym stopniu rozum iała cnotę wiary realizując ją  w swoim życiu. Spowiednik o. 
Ignacy pisze: Cnota M a tk i Teresy była tak silną, że nigdy nie nawiedzały ją  
wątpliwości ni pokusy przeciwko prawdom wiary katolickiej. Przeciwnie we 
wszystkich trudnych lub niebezpiecznych okolicznościach, je j  słowem było zawsze: 
wiara! wiara! moje córkiso.

Dzięki wierze po trafiła  wszędzie rozpoznać Boga i trw ać w Nim  
w m odlitw ie. C hoć tak  często dośw iadczała ciemności uczuć i rozum u, w głębi 
serca przeżywała to  o czym m ów i św. Jan  od K rzyża: Bóg je s t ciemnością 
naszego rozumu i wiara również oślepia i pozbawia światła nasz rozum. T ak więc 
przez ten sam środek objawia się Bóg duszy w boskim  świetle, przew yższającym

41 Tenże, Ż ycie  wewnętrzne w Polsce, Lublin 1969, s. 337.
40 R . G a r r ig o u - L a g r a n g e ,  Trzy okresy życia wewnętrznego, t. 2, Poznań 1962, s. 49-50.
49 Por. Św . J a n  od  K rz y ż a , Pieśń duchowa, 12, 3.
50 I g n a c y  od św . J a n a  E w a n g e l is ty ,  Wielebna M a tka  Teresa od  Jezusa, K ra ko w  1931,

s. 178.
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wszelkie zrozumienie. Przeto im większą wiarę ma dusza, tym  więcej jest z Bogiem  
zjednoczona51.

N atom iast M archocka tak  oto opisuje swoje doświadczenia: Ciemność 
w czym wszystek zm ysł i pojęcia jakie  nawet i wiadomości o nich zanika, tylko  
zostaje tak goło, a głęboko wnurzona dusza wiarą przy Bogu albo >v Bogu52.

Dzięki tak gorąco przeżywanej wierze, s. Teresa m ogła przygotow ać 
najwłaściwsze miejsce w swojej duszy. W iara pozwoliła jej dostrzec Boga, jako  
tego, który we wszystkich wydarzeniach wychodzi jej naprzeciw. Oczami wiary 
widziała nie tylko działanie ludzkie, ale również wypełnienie woli Bożej. N awet 
wówczas, gdy odczuw ała w sobie nadm iar miłości własnej, Bóg oświecał ją  na 
m odlitwie i um acniał ducha wiary. W m om encie gdy została w ybrana przeory­
szą, czuła się niegodna tej funkcji, potrafiła jednak  przyjąć to z pokorną wiarą, że 
Bóg objawia swą wolę przez innych ludziS3.

Całe jej życie ułożone było według zasad wiary. Nie tylko sam a trw ała 
w niej wytrwale, ale również um acniała w niej swoje współsiostry i innych ludzi. 
Podczas oblężenia Lwowa przez T atarów  i K ozaków , mówiła do sióstr: Bóg nas 
sam poprowadzi w posłuszeństwie świętym, nie lękajcie się5*. M aw iała też często: 
Stójcie, a miejcie wiarę, że was obroni55.

G orąco napom inała swoje siostry, aby trwały w duchu wiary, całkowicie 
ufając Panu. Bóg nigdy nie opuszcza człowieka, a szczególnie jest z nim gdy 
przychodzą doświadczenia.

S. Teresa m ów iąc o modlitwie, ukazywała konieczność pracy nad wiarą, 
k tó ra prowadzi do zjednoczenia z Bogiem. Wiarą przez wiarę, była to dla niej 
główna myśl, k tó rą  tak  często podkreśla ła56. M odlitw a wiary i ufne w patrywanie 
się w tajem nicę Najświętszego Sakram anetu, było treścią życia M atk i Teresy.

Należa do niestrudzonych przyjaciół Boskiego Więzienia Miłości. T o on 
był dla niej źródłem  m ądrości i siły. Podczas swojej ostatniej choroby jej 
największym pragnieniem  była obecność Przenajświętszego Sakram entu: 
Umrzeć gotową czułam się i z kontentacją, kiedyby Bóg by chciał, nie czując nic 
w sumieniu, ani bojazi jakich. A to mając się już tak źle w tę noc z bólów ciężkich 
i z  ustawania sil przyrodzonych  —  tak, że i przyrodzone odetchnienie z wielką mi 
ciężkością było; czując się tak źle, rozmiałam z wielką kontentacją moją, że umrę. 
Ipragnęłam  bardzo Pana w Najświętszym Sakramencie i spowiedzi dożywotniej, 
żebym ją  była potwierdziła. I  to m i wielką kontentację i pokój przyniosło, żem miała 
spowiednika, który był widomy wszystkich grzechów moich i duszy mojej. Daj m i to 
Panie jeśli wola Twoja, i przy własny godzinie śmierci, ja ko  ufam obietnicy 
i miłosierdziu Twemu. Jednak i na wszystko opuszczenie poddaję się, ja ko  będzie 
wola Twoja51.

Im  więcej wzrastał w niej duch wiary tym lepiej rozum iała tajemnice 
Chrystusa. Nosi w sobie niezaspokojone pragnienie pozyskania wszystkich dla

51 Św . J a n  od K rz y ż a , Droga na Górę Karmel, II 9, 1.
52 Autobiograjia, dz. cyt., s. 135.
53 Por. tam że, s. U l .
54 M atka  Teresa od Jezusa M archocka, cyt. za: I g n ą c y  od św . J a n a  E w a n g e l is ty ,  dz. cyt.,

s. 99.
55 Tam że, s. 100.
56 Por. tam że, s. 100.
57 Autobiografia, dz. cyt., s. 219-220.
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Fana: Tak wielkie pragnienie pom nażania wiary katolickiej miała, że swoją 
modlitwą i rozmowami niejednego heretyka do wiary przywiodła. Jeden w pewnej 
potrzebie będąc u kra ty  wziął od niej tę łaskę, iż tak długo modliła się za niego, aż 
katolikiem  zosta ł i z je j  rozm owy o wierze św iętej zm iękczony płakał, żałując, że 
dawniej nie radził się tej pobożnej i mądrej zakonnicy, powiadając ja ko  wiele 
rozmawiał o wierze z w ielkim i i uczonym i ludźmi, a nigdy nie przeniknęły go 
żadne słowa, ja ko  na ten czas. Przeto ją  zwał Panną Świętą, Ducha Świętego  
pełną™.

Ludzie, którzy utracili wiarę w Boga i pobłądzili w swoim życiu, M atka 
Teresa otaczała szczególną opieką i m odlitwą.

B. Nadzieja

Człowiek żyjący czystą nadzieją jest wpatrzony w prawdziw ą wolność. T a  
nadprzyrodzona cnota nie jest pragnieniem  szczęścia, ani natu ra lną  ufnością. 
Nadzieja ogałaca ze wszystkiego, aby dać wszystko. T o  ona pozwala dośw iad­
czać Bożego M iłosierdzia i Jego O patrzności. Żyjąc nadzieją jesteśmy pozba­
wieni wszystkiego, co nie jest Bogiem, w ten sposób pragniem y Boga nie dla 
siebie, ale dla Niego samego, ponieważ On jest ostatecznym celem nadziei59. 
Jezus C hrystus nasz Pośrednik i Zbawiciel jest naszą nadzieją (por. 1 Tym 1,1).

Nadzieja opróżnia pamięć, uwalnia od wszelkiego posiadania stworzeń, 
albowiem w swojej istocie dotyczy tego czego się nie posiada. Stanowi to 
przygotowanie do złączenia z Bogiem60. Albowiem nadzieją jesteśm y zbawieni. 
A nadzieja, którą się widzi, nie jest nadzieje,tego bowiem, co się w idzi,jakże jeszcze  
spodziewać się można  (Rz 9,24).

Nadzieja dla M atk i Teresy była cnotą, k tó ra ugruntow ała i um ocniła jej 
życie. Z bezgranicznego zaufania Bogu wypływały jej prośby o pokój duszy 
i pokorne przyjm owanie tego wszystkiego, co Bóg chciał uczynić w jej życiu61. 
Podczas trudności i cierpień, jakich  dośw iadczała siostra Teresa, uczyła się 
odwagi życia. Jak  to  sam a określiła, morze, wody utrapień ciągłego zm agania się 
ze swoimi słabościami, przynosiło jednocześnie nadzieję Bożego zmiłowania.

W olność ducha czerpie swą m oc z nadziei. W olność do Boga bez bojaźni 
i skrupułów. W przypadku M archockiej było to  wyzwolenie od wszystkiego, co 
krępowało przystęp do Tego, kom u zaufała. N auczyła się ona rezygnacji z siebie 
i z rzeczy tego świata. Zapatrzenie się w Jezusa C hrystusa —  Nadzieję świata
—  oczyszczało naszą M atkę z miłości własnej. W jej duszy coraz mniej było 
niezdrowych ambicji, wzgardy, cierpienia i ucieczki. Pozwoliło jej to stanąć 
w duchu prawdy przed Tym , który powołał ją  do istnienia.

W ytrw ałość rodzi się rów nież z nadziei. M ożna tę w ytrw ałość i bez- 
graniczność nadziei odnaleźć w słow ach M atk i M archockiej: Nadzieja, choćby 
najwiecy odrzuciel i odwrocie/, godzi się Bogu ufać, jeszcze to nie pieklo; a i tam, 
jeże li chcę, bo słusznie, przecie Bogu ufać. Czynię to czasem, z takim  ja k im ś  
odważaniem i sercem, ja ko b y  się przebijając, przedzierając moc wielką przez co

58 Ig n a c y  od św . J a n a  E w a n g e l is ty ,  dz. cyt., s. 100.
59 Por. R . G a r r ig o u - L a g r a n g e ,  dz. cyt., t. 2, s. 176.
“  Por. św . J a n  od  K rz y ż a , Noc ciemna, II 21, 11.
61 Por. Autobiografia, dz. cyt., s. 98.
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trudnego, a z ja ką ś wiary pewnością, światłością, że słusznie tak się trzymać 
i rozumieć. (...)  A tak się zda, ja kb y  Pan na to i nie patrzył, ale drzeć się przecie 
bardzo i przebijać, czasem też w takim zaćmieniu, w ciężkości i opuszczeniu, że 
ledwo ja ko  kto  wstający albo tonący, może co odpowiadać i ozwać się Panu62.

M atk a  Teresa w późniejszym okresie rozwoju duchowego odsunęła od 
siebie wszystko to, co było tylko racjonalnym , dyskursywnym przyjm owaniem  
pojęć i prawd. Pragnęła odejść od tego co nie prow adzi do Boga i w istocie G o nie 
dotyka. Jej m odlitw ą i światłem stało się wpatryw anie w Boga i trw anie przy 
N im 63. Nadzieja stała się dla niej drogą do uwielbnieia Boga w m odlitw ie serca. 
M archocka nazywa to  czułym przytuleniem duszy człowieka do Boga64.

C. M iłość Boga i bliźniego

M iłość do Boga, k tó ra  w stopniu doskonałym  została nam  objaw iona 
w Osobie Jezusa C hrystusa w konsekwencji jest jednocześnie miłością bliźniego. 
Po tym poznają wszyscy, żeście uczniami moimi, jeśli miłość mieć będziecie jeden  
ku drugiemu (J 13,35). M iłość braterska jest jedną z ważnych oznak postępu 
wmiłości Bożej65. Wszyscy jesteśmy dziećmi Boga i wszyscy zostaliśmy powołani 
do wzajemnej miłości. Spotkanie z drugim  człowiekiem, to zarazem spotkanie 
z bóstwem i człowieczeństwem Chrystusa. K ażda ludzka osoba jest odbiciem 
twarzy Syna Bożego. Oczy wiary i nadziei pozw alają m iłować tych, którzy są 
przezroczystą obecnością Boga, zarów no przyjaciół jak  i nieprzyjaciół.

K arm el dostrzega i realizuje piękno pow ołania miłości. M iłow ać to 
przylgnąć do Boga, oddać w Jego posiadanie swoje serce i wolę66. Poprzez tę 
cnotę dusza pragnie zanurzyć się w U m iłow anym , ofiarow ać swoją zdolność 
m iłow ania, swoje istnienie i stać się Jego w łasnością. T o odczuła M atk a  Teresa 
pisząc: Czułam ją  i wiedziałam bardzo dobrze, co się ze mną działo w duszy i skąd  
m i te wzruszenia serca przychodziły: a z tego, że m i Pan dawał bytność
i przytom ność swoją w duszy bardzo jasną i czulą. Oświadczał miłość swoją
i dawał je j  poznać, uchylał m ajestatu swojej godności, dobroci, m iłości i inszych 
własności swoich Boskich. (...)  A  serce tego mizerne znieść nie mogło, czy 
wyskoczyć, czy się rozsiec chciało, dziwy we mnie czyniło, ja ko  co żywego, ryki, 
skoki, trzęsienia, ażem od zm ysłów  odchodziła, nie mogąc ani pojmować, ani 
patrzeć, ani słyszeć. ( . ..)  N ie m ogę wyrazić —  prawie ja kb y  dusza zniknęła  
w Bogu, a Bóg sam  w ni operował61.

Porywająca m iłość Boga nie pozwoliła jej zatrzym ać się na swoich 
upodobaniach i uczuciach. Nie skupiała się na tym, czy odczuwa obecność Boga, 
czy też nie, czy Bóg daje jej radość czy cierpienie. Odnajdujem y w M atce Teresie 
całkowite uwierzenie w Jego M iłość. Jej serce pow tarzało nieustannie słowa: 
.Niechże się dzieje wola Twoja, ja ko  chcesz, wszak widzisz w szystko6®.

62 Autobiografia, dz. cyt., s. 160-161.
63 Por. tam że, s. 165.
64 Por. tam że, s. 172.
65 Por. R . G a r r ig o u - L a g r a n g e ,  dz. cyt., t. 2, s. 200.
66 Por. A . V os, Na drogach życia duchowego, t. 2, K raków  1965, s. 112.
67 Autobiografia, dz. cyt., s. 174-175.
68 Tam że, s. 215.
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N asza M atk a  tak  jak  wszyscy święci K arm elu, ukochała cierpienie. Bóg 
wzywając ją  do złożenia daru  z siebie, wprowadził w swój nieskończony zamysł. 
T ak  jak  C hrystus okazał swoją miłość poprzez cierpienie i wylanie swej 
najświętszej K rw i na krzyżu, tak  też K arm el przez cierpienie pragnie oddać się 
Jezusowi i okazać swoją m iłość69. W tym, czego doświadczała M atk a  M archo­
cka, odczuwała oblicze Ukrzyżowanej M iłości70. U w iadam iała sobie współbycie 
z Chrystusem w Jego życiu i cierpieniach. Boża miłość jak  palący ogień przenikał 
jej serce, aby przepalić to  wszystko, co skończone i przemijające.

M atk a  Teresa została do tknięta  zbyt wielką miłością (por. E f 2,4). M iłością, 
k tó ra  jest tak  wielka, że nie sposób jej odpowiedzieć taką sam ą wielkością
i pięknem. Jest to m om ent, w którym  m ożna jedynie pochylić się w adoracji przed 
jej cudownym  m ajestatem . W patryw ać się w obecność M iłości z uniżeniem
i zadziwieniem, bo przekracza wszystkie ludzkie w yobrażenia i oczekiwania.

M atk a  M archocka rozpalona gorącą m iłością Boga, odnajdyw ała tw arz 
C hrystusa w swoich siostrach i braciach. W sposób szczególny widziała Go 
w tych najbiedniejszych, zagubionych, potrzebujących pomocy. W K rótkim  
życiorysie W. M . Teresy od Jezusa (M archockiej), m ożna znaleźć oto takie 
słowa: W  Bogu tylko i dla Boga kochala wszystkich, czyniąc ludziom dobrze wedle 
sił i możności. Pewnego razu —  w czasie wielkiego mrozu —  przyszedł ubogi do 
kola, a drżąc z zimna prosił o starzyznę. M atka  zdjęła z siebie spodnią suknię
i oddala ubogiemiu sama chodząc tylko w wytartym  habicie w najcięższe m rozy71. 
Odpow iadała później współsiostrom , k tóre pytały o przyczynę takiego po ­
stępowania: Otom ją  dała nagiemu Chrystusowi, który bardziej potrzebował niż li 
ja 12.

W ielką m iłością o taczała ona swoje współsiostry, pow tarzała im nieraz, jak  
bardzo umiłował je Bóg. Chrystus oddał swoje życie, aby one mogły się stać Jego 
krwią, Jego okupem , Jego własnością73. Będąc przełożoną otaczała je  p raw ­
dziwie m atczyną m iłością. Gdy upom inała, upom inała z miłością, pragnąc dla 
nich prawdziwego dobra. Często z m iłością usługiwała siostrom  w prostych, 
codziennych czynnościach. Pom agała w pracach kuchennych, w ogrodzie, 
wykonując czynności ciężkie i najmniej miłe. Praca była dla niej okazją 
poznaw ania miłości ku sobie. Troszczyła się nie tylko o stan duszy ale i ciało 
swoich podopiecznych. Z cierpliwością pielęgnowała te siostry, k tóre miały słabe 
zdrowie. Poświęcała im najwięcej swojego czasu, czuwając przy nich zarówno 
w dzień jak  i w nocy. D bała o to, aby niczego im nie zabrakło.

M iłość M atk i Teresy była całkowitym oddaniem  i całkow itą pewnością, że 
nic nie może jej odłączyć od miłości Najwyższego. Była ona znakiem M iłości 
Boga i tą miłością ograniała wszystkich. Jej m iłość do każdego człowieka jak  i do 
współsióstr była m iłością do Chrystusa, k tóry  w nich trwał.

69 Por. A . V os, dz. cyt., t. 2, s. 298.
70 Por. Autobiografia, dz. cyt., s. 181.
71 M .F .,  K rótki życiorys W .M . Teresy od Jezusa (M archockiej), K raków  1931, s. 27-27.
72 I g n a c y  od  św . J a n a  E w a n g e l is ty ,  dz. cyt., s. 106.
73 Por. Autobiografia, dz. cyt., s. 213.
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Życie klasztorów  klauzurow ych zajm owało i wciąż zajmuje specjalne 
miejsce w Kościele. Poświęcone jest najbardziej modlitwie, pokucie i wiecznej 
adoracji. K lasycznym  tego przkładem  jest M a tk a  Teresa od Jezusa, k tó ra 
pragnęła osobowego u tożsam ienia z Chrystusem . W ciszy i milczeniu oczekiwała 
Oblubieńca. Było to poszukiw anie i podążanie na drogach m odlitwy za Tym, 
który do końca um iłow ać całą ludzkość, aby stać się niewolnikiem Jego miłości.

K arm el w patruje się również w M aryję. S tara się Ją  naśladow ać, aby 
bardziej kochać C hrystusa i lepiej M u służyć.

A. Życie modlitwy
M odlitw a w swojej najistotniejszej treści jest życiem w Bogu. Albowiem 

ten, który powołał człowieka do istnienia, pociągnął go też do m odlitwy. D uch 
Święty jest posłany, aby zam ieszkać w sercu człowieka i w nim się modlić. 
Rozbudzenie m ocą tchnienia Najwyższego, sprawia, że w głębi serca zostaje 
zbudow ana m ała izdebka —  święte miejsce do  spraw m odlitwy. Jest to miejsce 
zapraszające Boga, aby m óc radow ać się Jego obecnością i nosić Jego odwieczne 
słowo w sobie.

M atk a  Teresa swoim życiem odpowiedziała na  specjalne wezwanie Boga. 
Całą siebie wydała w służbę Chrystusowi, aby jak o  siostra zakonna oddać się 
ciągłemu naw róceniu, m etanoi i m odlitwie. Szczególnie m odlitw a była dla niej 
pełnym prostoty  stawaniem  przed obliczem Boga. Nie jak  niewolnica, ale jak  
córka Jego miłości. Bóg użyczał jej sm akow ania w m odlitw ie i radow ania się Jego 
bliskością.

N a początku swojej karm elitańskiej drogi, M atk a  M archocka nie potrafiła 
systematycznie rozm yślać według wcześniej ustalonych zasad, posługując się 
intelektem i w yobraźnią. M odlitw a napełniała jej serce, w sposób dla niej samej 
niezrozumiały. Nie miała ja  —  pisze S. T eresa — postanowionego czasu i godziny 
do używania modlitwy; żeby to je j  codziennie używać. Nie było we mnie o to cnoty, 
nabożeństwa i rozumu na to. Ten czas jednak, k tóry miała do zwykłego  
nabożeństwa w domu, w kościele bywając, obracałam miasto ustnych modlitw do 
obrócenia się wewnątrz sama w sobie za afektem  do Pana Boga. (...)  A służyło m i 
to więcej, niż ustne modlitwy. W  M ęce Pański, kiedy miała czas, przy grobach 
zwłaszcza, mogłam się i po kilka  godzin bawić bez rozeznania74.

M atka  M archocka koncentrow ała się na osobie Chrystusa, na Jego męce
i cierpieniu. M yśl o ukrzyżow anym  Panu, oczyszczała jej serce z wszelkiego 
przywiązania do rzeczy tego świata. Przeżywanie niezgłębionej tajem nicy krzyża, 
prowadziło siostrę Teresę do m odlitw y czystego serca, m odlitwy bezinteresow ­
nej, otwartej na uwielbienie, adorację i m iłowanie Boga ponad wszelką ludzką 
możliwość.

W pierwszych sposobach m odlitwy, Bóg pozw alał jej odczuwać swą ciepłą 
bliskość. Jej m odlitw a była dążeniem  do koncepcji m odlitwy wyrażonej przez

III. SPECYFIKA ŻYCIA DU CH OW EG O M ATKI TERESY

74 Autobiografia, dz. cyt., s. 68.
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świętą Teresę z Avilla: Jest to poufne i przyjacielskie obcowanie z Bogiem
i serdeczna, po wiele razy odnawiana rozmowa z Tym , o którym  wiemy, że nas 
miłuje'15. M odlitw a to poufna i m iłosna rozm ow a z Bogiem. T o  pełne prostoty
i pokory przebywanie z Panem . M iłosne w patryw anie się w Jego istnienie.

W  jej życiu m odlitw y pojaw ia się w ielokrotnie bierność, niem oc i oschłość. 
Pierwsze doświadczenie ciemności i opuszczenia dla M atk i Teresy były niezwyk­
łym cierpieniem. Jej intelekt nie po trafił pojąć tej zmiany. Nie rozum iała, co się 
wydarzyło w jej życiu, czym zasłużyła na  to  niespodziewane opuszczenie. 
D opiero rozm ow a ze spowiednikiem  przyniosła pom oc i rozjaśnienie dręczących 
ją  wątpliwości76.

Oschłości oczyszczają, wznoszą do wytrwałego życia wiary i miłości. Jest to 
narodzenie nowego źródła, k tóre prow adzi duszę do D o b ra  Najwyższego. 
Źródła, k tóre rozm yw a wszelkie czysto ludzkie nadzieje a darow uje Boga jako  
jedyne m ocne oparcie. Z adaje w ten sposób cierpienie, których realność opisuje 
M atka T eresa77. Jest to doświadczenie uświęcające i uszczęśliwiające.

Dzięki oschłościom jej dusza przeszła do m odlitwy kontem placyjnej, k tó ra  
rozkwitła w jej duszy w sposób naturalny, otwierając serce na działanie Boga. 
W ciszy przyjm owała pustkę ubóstw a —· pustynię sam otności. C oraz wyraźniej 
odnajdywała sens przebyw ania z Bogiem w ciemności, chodzenia nieznanymi 
ścieżkami oczyszczania7“.

M odlitw a układała życie M atk i Teresy na  sposób życia Boga. Przenikała 
ona każdy fragm ent jej istnienia, wszystkie radości, sm utki, cierpienia. Prze­
brnęła przez pustkę i uczucie opuszczenia, aby całkowicie zanurzyć się w Bogu. 
W ten sposób poznała C hrystusa zamieszkującego w jej sercu, k tóry  pochłania
i pociąga ku sobie. T o wierne przebyw anie w obecności Najwyższego stało się dla 
niej oddechem duszy. Było to  coś koniecznego, niezbędnego, tak  jak  niezbędne 
jest dla człowieka powietrze, w oda, pożywienie.

Jej m ocne postanow ienie bycia, m iłow ania i działania w obecności Boga, 
prom ieniowało na wszystkich, którzy m ogli z nią rozm aw iać i przebywać. 
Chętnie podejm ow ała rozm ow y o m odlitw ie, jak  również z wielką radością 
włączała się w zakonną w spólnotę m odlitwy. Obejm owała m odlitew ną pam ięcią 
tych wszystkich, którzy ją  o to  prosili. Szczególną m iłością w m odlitw ie otaczała 
dusze będące w czyśćcu, a także ludzi potrzebujących m odlitw y79.

Osoba M atki Teresy od Jezusa M archockiej jest przykładem  życia 
modlitwy. Nie dokonał się w niej jeden i ostateczny przew rót duchow y, ale był to 
powolny i stopniowy wysiłek ku przem ianie. N a ścieżkach wyżyn czystej 
m odlitwy serca, Bóg um acniał ją  w wierze, nadziei i miłości. W yprow adzał ją  
wśród ciemności na  pustynię, pozw alając poznać praw dę o Swoim przebywaniu 
w jej osobie.

75 Św . T eresa  z A v illa , Życie , 8,5.
16 Por. Autobiografia, dz. cyt., s. 99.
77 Por. tamże, s. 128-136.
78 Por. tamże, s. 165.
n  Por. tamże, s. 118-119.
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В. Kult Najświętszej M aryi Panny

T radycyjne m o tto  K arm elu  brzmi: Totus M arianus est Carmelus*0. Ten 
radosny  ty tuł p rzypom ina o szczególnej opiece M aryi a równocześnie wyraża 
oddaw aną jej cześć. P rzebyw anie w K arm elu  było dla siostry Teresy rów n o ­
znaczne z przebyw aniem  w obecności M aryi Panny. N iebieska M a tka  nie tylko  
w życiu m odlitwy była przew odniczką Teresy, ale w całym je j życiu, we 
wszystkich je j  trudach p rzy  zakładaniu klasztorów, we w szystkich udrękach
i cierpieniach81.

M aryja stała się dla siostry Teresy przewodniczką na duchowych ścieżkach 
życia do ostatecznego celu — Jezusa Chrystusa. Od niej uczyła się czystego serca 
pełnego miłości. W patryw ała się w jej pokorę, ponieważ O na od początku 
napełniona bogactwem  łaski, jednocześnie była służebnicą.

Siostra T eresa odczytyw ała M aryję przede wszystkim jak o  m atkę, przyja­
ciółkę swoich trosk  i radości, jak o  odbicie Bożej m ądrości i skarbnicę dobroci: 
Czułam z tego pociechę wielką, że mnie Najświętsza Panna imieniem własnym  
miłowała. Potem zrozumiałam, ja ko  Najświętsza Panna Bogarodzica pije z piersi 
Boskich Mądrości, Wszechmocności, M iłości i Dobroci Jego, (...)  i mnie też tam 
połyka w dobroci B oski i w inszych własnościach82.

Życie Teresy od Jezusa M archockiej to  dążenie do duchowego zjednocze­
nia z M aryją, zdobycie poufałej i zażyłej relacji z N iepokalaną Dziewicą. W mocy 
D ucha Świętego utożsam iała się z Nią, aby doskonalej naśladow ać Pana. 
K om unia z M aryją był p rostą  drogą do Chrystusa.

K arm el żyje w całkowitej zależności od M aryi, ponieważ Jej jest poświęco­
ny83. Siostra Teresa łączyła się z M aryją więzią macieżyńską. Tchnienie D ucha 
Świętego pozw alało jej odkryć relację dziecięctwa w stosunku do M aryi. 
W idziała Jej niezm ierną dobroć, pragnęła wejść w głęboką więź z M atk ą84.

M atk a  T eresa przylgnęła do M aryi w więzi braterskiej. K arm el otrzym ał 
światło odkrycia Najświętszej M aryi Panny jako  Siostry85. K arm el jest jakby 
fraternią, zapraszającą M aryję do siebie, aby zamieszkała pośród braci i sióstr, 
aby była jedną z nich. D la S. Teresy od Jezusa M archockiej M aryja stała się 
najbardziej um iłow aną Siostrą. Pragnęła Ją  naśladow ać w Jej kontem placji
i proroctwie. W chodząc w relację z M aryją, pragnęła wraz z N iepokalaną 
Dziewicą spalać się w miłości do Chrystusa. Ideałem  było trwać w ogniu miłości, 
aż do m om entu, gdy serce i ciało nie wytrzymywało nadm iaru miłości i ognia 
D ucha Świętego.

M atk a  M archocka przychodziła do M aryi, k tó ra była macierzyńskim  
odbiciem Boga. D o swojego serca przygarniała całą ludzkość, wszystkie ich 
biedy i radości. S. T eresa przy każdej sposobności polecała swoje problem y, 
myśli i pragnienia, Tej, k tó ra  jest bardziej pojem na niż n iebo86.

80 Por. A . V os, dz. cyt., t. 2, s. 95.
81 O . B e r n a r d  od  M ę k i B o że j, Życie mariańskie w Karmelu, K raków  1938, s. 46-47.
82 Autobiograjia, dz. cyt., s. 225.
83 Por. B . J .  W a n a t ,  Zakon Karmelitów Bosych w Polsce, K raków  1979, s. 33.
84 Por. Autobiografia, dz. cyt., s. 182.
85 Por. E . B ie le c k i,  Duchowość Karmelu, w: Chrześcijańska duchowość, red. B. Beje,

W arszawa 1981, s. 344.
86 Por. Autobiografia, dz. cyt., s. 121.



Dziewica z M agnificat jest odbiciem oblicza Chrystusa. Absolutnie 
przeźroczysta, prom ieniująca obecnością Boga. Jest żywą nosicielką swojego 
Syna i chce ofiarować G o ludziom. On też jest znakiem  opieki dla tych, którzy 
pragną dotrzeć na G órę K arm el. T aką właśnie M aryję naśladow ała M atka 
Teresa od Jezusa M archocka.

C. Przeżycia mistyczne
Doświadczenie m istyczne jest pełnią radości z obecności przychodzącego 

Boga. Przeżycia mistyczne wypływają z wielkiej tęsknoty za Bogiem. Pragnienie 
miłości Boga wyniszcza, ogałaca i przemienia. M atka T eresa od Jezusa 
doświadczała pustki, ciemności, bojaźni jako  cierpień typowych dla nocy biernej. 
Życie duchowe s. Teresy nie było wypełnione tylko i wyłącznie słodkimi 
pociechami. O wiele częściej Bóg wychodził naprzeciw niej z p róbą i oczyszczał ją  
w doświadczeniach swoim świętym ogniem.

N asza M atk a  w swojej A utobiografii opisuje pięć rodzajów  oschłości. 
Pierwszy rodzaj charakteryzuje jak o  stan cierpienia fizycznego, intelektualnego
i duchowego. K ażdy sposób rozmowy z Panem  był niewym owną m ęką. 
W ydawało się jej, że rozum  i pamięć zamarły. Odczuwała w yjątkową słabość 
ducha i niedoskonałość87.

D rugi rodzaj oschłości s. T eresa przedstaw ia z jeszcze większym reali­
zmem: Drugi sposób opuszczenia i cierpienia w duszy miewałam ju ż  nie tak  
z rozerwaniem, ja ko  z wielką ciężkością, opuszczeniem i zakryciem  Boga  
strasznym  duszy, i bardzo trapiącym, obrażaniem sprawiedliwym, oddaleniem od  
niej. Zgorzkalo  w szystko w duszy, nic nie ratując, bojażń, nieufność. ( ...)  O, to 
ju ż  prawie m ęka p iekla 88.

Trzeci sposób oschłości nie był dla niej tak  więlkim ciężarem jak  dwa 
poprzednie. Z niknęła bariera lęku i oddalenia. Odczuwała obecność Boga 
w swojej duszy, choć przedziwną i nieokreśloną. Była to  zakryta  obecność. 
Z jednej strony pozostaw ało wciąż to głębokie pragnienie Boga i jej serce 
pogrążyłoby się w lam entach i tęsknotach za opuszczonym Panem . Jednocześnie 
czuła Jego obecność w swojej duszy, choć nie potrafiła jej wypowiedzieć89.

W  czwartym rodzaju oschłości: W szystko zniknie, wszystkie pojęcia, 
wiadomości, środki, sposoby ■— jakieś nic, nic —  tylko opuszczenie, a wszystko  
pragnienie wielkie, wola, a fekt do Boga, do rzeczy wszystkich powierzchownych, 
stworzonych odwrócenie, że tak wszystko ja ko  zlodowacieje w duszy i sama też 
wszystka pragnie ja ko  najwięcy być oddalona i znikniona od tego. (...)  Kiedy w tym  
co opuszczenia i przydzie co do siebie —  tak się czuje ja ko  z krzyża zdjął we 
wszystkich członkach, stawach, jako  po jakim  wyciąganiu i rozbiciu, że bez chorób 
czuję się wszystko rozbolała, zmęczona90.

Piąty sposób M atk a  Teresa opisuje jak o  ciemność, wszelka pom oc 
zmysłów, pamięci, wyobraźni znika. Poprzez wiarę dusza pozostaje zanurzona 
głęboko w Bogu. Nie m ając często świadomości, że właśnie w tym czasie trw a 
przy Panu. M odlitw a jest niekończącym  się czasem. Z nika rozerw anie myśli,
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87 Por. Autobiografia, dz. cyt., s. 189.
88 Tam że, s. 131.
89 Por. tam że, s. 133.
90 Tamże, s. 134.



które pojawiło się w poprzednich rodzajach oschłości91.
W szystkie pięć rodzajów  oschłości opisanych przez Teresę od Jezusa 

odnoszą się do nocy biernej. Jest to praca oczyszczenia, w której dusza zostaje 
przygotow ana do zjednoczenia z Bogiem. To On z miłości w prow adza w ten 
najbardziej bolesny i ciemny okres. M atk a  Teresa przedstaw ia to  w ten sposób: 
Teraz wszystko to ustało, i nie masz nic z lego, tylko takie moje światło, moje 
uchylenie Boga. U czuje i uzna w sobie dusza Boga. (...)  Kto czuje ten tylko pojmie, 
co jes t ulżeniem i ja ko b y  złożeniem ciężaru z  siebie jakiego duszy. To jest, że 
wszystką wolnością oddaję się Panu na wolę Jego, i wszystką uczutą kontentacyją, 
i wszystkim , całym sposobem, nic a nic Panu nie wyjmując, ani rozumiejąc co 
lepszym albo co pożytecznej, ani chcąc sobie dobrego, ani bojażnią złego, ani 
pragnieniem nieba, ani bojażnią p iekła92.

Życie s. Teresy zostało dotknięte łaskam i mistycznymi. Jednak  nie 
stanowiły one dla niej istoty życia duchowego, były raczej czymś drugorzędnym  
i przypadłościowym . W  tym  wszystkim co przeżyła nigdy nie była pozbaw iona 
roztropności i zdrowego rozsądku. Siostra T eresa w ielokrotnie doświadczała 
przeżycia ekstazy. Objawiały się one zazwyczaj w zawieszeniu władz zewnętrz­
nych, ale równocześnie M atk a  T eresa zachowywała pełną świadomość. W pol­
skim K arm elu była to rzecz nowa, dlatego siostry przyjmowały to  jak o  chorobę 
i w tym przekonaniu utwierdzały spowiedników i lekarzy93.

Sposób opisywania stanów  m istycznych przez M atkę M archocką jest 
nietypowy, niespotykany u innych m istyków. Przedstaw ia ona nie tylko 
przeżycia psychiczne, m odlitw ę, uwielbienie Boga, ale ukazyw ała również 
w sposób obrazowy zjawisko fizyczne, czego raczej nie spotyka się u innych 
m istyków 94.

N a praw ie rok przed swoją śmiercią Siostra Teresa otrzym ała stygm aty
—  znak szczególnej obecności Chrystusa. Przyjęła w ten sposób Jego krzyż 
i cierpienie95.

W szystkie nadzwyczajne zjawiska, k tóre miały miejsce w życiu naszej 
siostry, niepokoiły ją . Pragnęła drogi prostej i często prosiła Pana, aby nie 
dopuszczał nic niezwykłego. Bóg jednak  chciał w jedynie sobie znany sposób 
poruszyć i otworzyć serce M atk i Teresy.

286 M AŁGORZATA OZOROWSKA

Z A K O Ń C Z E N IE

Osoba M atk i Teresy od Jezusa M archockiej wydaje się być przejrzystą, 
prostolinijną, pozbaw ioną wszelkich zakłam ań i niejasności. D latego analiza jej 
duchowych przeżyć nie dostarcza specjalnych trudności.

W  pierwszej części naszego artykułu przedstawiliśmy M archocką od strony 
przeżyć życia zakonnego. Omówiliśmy czas w stąpienia do klasztoru, nowicjat,

91 Por. tam że, s. 135.
92 Tam że, s. 163-164.
93 Por. K . G ó r s k i ,  dz. cyt., s. 149.
94 Tam że, s. 163-1771.
95 Por. Autobiografia, dz. cyt., s. 127.



pierwsze lata po profesji wieczystej, a także wydarzenia związane z zakładaniem  
nowych fundacji we Lwowie i W arszawie. W następnej części ukazaliśmy cnotę 
wiary, nadziei i miłości oraz ich rolę w życiu M atk i Teresy. Cnoty te stanowiły dla 
niej centrum  życia duchowego. Trzecia część jest prezentacją specyfiki jej życia 
duchowego. Przedstawiliśmy tam  rolę m odlitwy i problem  pobożności m aryjnej. 
K ró tko  omówiliśmy również przeżycia mistyczne, zasługują one na głębszą 
analizę i interpretację.

Postać M atk i Teresy jeszcze do niedaw na, bo końca lat trzydziestych 
naszego stulecia, budziła powszechne zainteresowanie. Święty Rafał K alinowski 
starał się o wyniesienie jej na ołtarze. N iestety nie zdążył dokończyć tego dzieła.

W dzisiejszych czasach, ta  nieprzeciętna osoba w arta jest przypom nienia 
i bliższego poznania. N a szczególną uwagę zasługuje jej droga mistyczna. 
Interesującym  tem atem  byłoby dokonanie psychologizującej interpretacji jej 
przeżyć mistycznych.
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LA VIE SPIRITUELLE 
DE MÈRE THERESE DE JESUS MARCHOCKA (1603-1652)

R ÉSU M É

M ère Therèse de Jèsus M archocka est au jourd’hui un peu oubliée. 
P ourtan t elle reste une de plus grande répréstante du mysticime polonais. Elle est 
née le 25 juin 1603 à Stróże au sud de la Pologne, dans une famille catholique et 
pratiquante. Le 26 avril 1620 elle est entrée au Carm el à Cracovie. Elle est 
décédée le 19 avril 1652 à Varsovie après une longue m aladie.

D ans la première partie de notre article nous avons parlé de la vie de M ère 
M archocka: de son noviciat, de sa profession, des nouvelle fondation à Lwów et 
à Varsovie. D ans la deuxième partie nous avons présenté les vertus: la foi, 
l’am our et l’espérence dans la vie de no tre M ère. La dernière partie a été 
consacrée â la spécificité de la vie epirituelle de M ère Therèse. Nous y avons parlé 
de sa Prière, de la piété m arialle et de son expériance m istique.

A u jourd’hui, il est im portent de rappeller la personne de M ère Therèse de 
Jésus M archocka. On peut continuer les recherches et les analyses de sa voie 
mystique qui reste assez unique parce que son Autobiografie contient des 
descriptions psychosom atiques des états mystiques.


